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 Jak już zapewne wiecie, Partia Demokratyczna i Socjaldemokracja Polska 

zaproponowały mi kandydowanie w wyborach prezydenckich. Przyjąłem tę 

propozycję z szacunku dla gorącej ideowości i dorobku tych ugrupowań. Podzielam 

też ich wspólną strategię, polegającą na budowaniu zgody wszystkich partii i 

środowisk lokujących się na lewo od PO. Tak jak moi przyjaciele z SDPL i PD, 

gorąco wierzę, że tylko łącząc siły całej lewicy i centrum mamy szansę wygrania 

wyborów prezydenckich, samorządowych i parlamentarnych. A zgoda, która nas 

połączy, stanie się przykładem dla całego naszego kraju, dziś bezsensownie i coraz 

bardziej targanego bezlitosną wojną toczoną przez Platformę i PiS.  

Dlatego, świadom jak ważne miejsce zajmujecie na polskiej lewicy, zwracam 

się do Was z ręką wyciągniętą do zgody. Przyjmijmy wspólny plan wyłonienia 

jednego, wspólnego kandydata w wyborach prezydenckich! Zbudujmy szeroką, 

centrolewicową konfederację, silną naszą różnorodnością. Niech każdy z liczących 

się jej podmiotów zgłosi własnego kandydata, ale do ostatecznej, decydującej 

rozgrywki z reprezentantami prawicy niech stanie tylko jeden, wskazany w  swoistych 

prawyborach przez wszystkich zwolenników lewicy i centrum. Połóżmy w ten sposób 

fundament pod nasze współdziałanie w wyborach samorządowych i 

parlamentarnych! 

Ceniąc sobie zaufanie SDPL i PD wstąpiłem w te szranki. Wiem, że spotkam 

w nich kandydata wskazanego przez Was. Będę w nim widział wyłącznie przyjaciela, 

ubiegającego się, tak jak ja, o wyborczą rekomendację całej lewicy i centrum. I 

lojalnie uszanuję wskazanie przez obywateli tego z nas, który odpowiada im 

najbardziej. Tak, by w rozstrzygającym starciu z prawicą, reprezentowała nas tylko 

jedna osoba, silna naszą solidarnością i zgodą. Silna też nowym kształtem Polski 

zaproponowanym w centrolewicowym programie prezydenckim.   

Drogie Koleżanki i Koledzy! 

Życzę owocnych obrad i mam nadzieję, że znajdę w Was sojuszników w 

działaniach, dających siłę całej, współpracującej ze sobą centrolewicy. 

 

 

 


